TEMAT PIERWSZY – Złamany nos, podpalone włosy i samotność, która niemal ją zabiła.
Autorce w dzieciństwie złamano nos, podpalono włosy, zostawiano listy z pogróżkami, bili ją oraz wyzywano od zjawy, sekciary i „kociej wiary” – wszystko dlatego, że była dzieckiem Świadków Jehowy. Najgorsza część tej historii? Chciała odebrać sobie życie, bo nie miała nikogo, do kogo mogłaby się zwrócić. Wszystko ukrywała, a złamany nos zrastał się sam, bez pomocy medycznej i środków przeciwbólowych. Wszystko w imię Jehowy – bo wpojono jej, że Bóg jest zadowolony z tych, którzy nastawiają drugi policzek.

TEMAT DRUGI – Nie ma dzieci, by nie skazać ich na los, który sama przeżyła.
Autorka jest w szczęśliwym związku od 14. roku życia. Ma 37 lat i nie ma dzieci. Jako nastolatka z pełną świadomością zdecydowała, że nigdy ich nie będzie miała. Powód? Przynależność do świadków Jehowy. Nie chciała, aby jej dziecko musiało doświadczać tego, co ona przeszła. Zdiagnozowano u niej traumę i mechanizm obronny. Dzieci, które doświadczają przemocy, wykluczenia czy cierpienia, często podejmują decyzję — nawet nieświadomie — by unikać sytuacji mogących wywołać podobny ból („nie będę mieć dzieci, więc nie będę musiała się martwić, że one przeżyją to samo”). To wyuczone przekonanie typowe dla grup destrukcyjnych, gdzie panują silne lęki przed światem zewnętrznym, poczucie zagrożenia oraz zniekształcone postrzeganie relacji i rodzicielstwa. W przypadku autorki te doświadczenia przemocy wzmocniły przekonanie, że świat nie jest bezpiecznym miejscem dla dzieci.

TEMAT TRZECI – Napisała książkę i została wyklęta.
Autorka, wydając tę książkę, niemal podpisała na siebie wyrok śmierci – i to dosłownie. Wszyscy świadkowie Jehowy, których znała, całkowicie się od niej odwrócili. Przestali nawet używać jej imienia, a mijając ją na ulicy, przechodzą na drugą stronę, jakby nie istniała. Powód? Napisała powieść, którą oni uważają za kłamstwo. Ślepo bronią swojej wiary i religii, a dla niej zmieniają się w bezdusznych, pozbawionych emocji ludzi. Z dnia na dzień potrafią przemienić przyjaźń w nienawiść. Autorka doświadczyła ostracyzmu – wyroku surowszego niż ten, jaki spotyka nawet morderców.

TEMAT CZWARTY – Talent, który przetrwał mimo prób jego stłumienia. 
Pisanie to jej pasja od dzieciństwa – tworzyła wiersze, pamiętniki i listy. Jednak nie mogła rozwijać swoich zainteresowań swobodnie. Dzieci świadków Jehowy mają z góry narzucone życie, a sukcesy są mierzone wyłącznie w kontekście organizacji. Oczekiwano od niej, że całkowicie poświęci się tej wspólnocie. Nie miała prawa głosu ani możliwości wyboru. Marzenie o napisaniu powieści zrealizowała dopiero w wieku 37 lat, kiedy uwolniła się z klatki i zdecydowała się odejść z destrukcyjnej grupy.

TEMAT PIĄTY - Amputowana tożsamość: jak życie w sekcie zostawia niewidzialne rany na duszy.
Mówią, że po amputacji ciało potrafi odczuwać ból fantomowy – mimo braku ręki czy nogi, mózg nadal rejestruje cierpienie. Autorka doświadcza tego samego uczucia, ale w sferze tożsamości. Organizacja, z którą była związana całe życie, amputowała jej własne „ja”. Odetnij dziecku święta, urodziny, pierwsze randki, marzenia. Zabierz mu siebie samego. I zostaw jedynie instrukcję, co ma myśleć, czuć, kim ma być.
Kiedy odeszłam, poczułam coś, czego wcześniej nie znałam: prawdziwą, czystą wolność. Ale czasem... ten ból wraca. Ten fantomowy ból. Tamtej mnie już nie ma. Nie ma tych ludzi, znajomych, wspomnień. A jednak mózg wciąż odtwarza to cierpienie. Jakby tamta część mnie wciąż istniała.
I nie boli tylko to, co złe. Boli także to, co dobre. Bo były chwile śmiechu, bliskości, poczucia przynależności. I choć wiem, że ten świat opierał się na manipulacji... nie da się wymazać tego, co moje ciało i serce wtedy naprawdę czuły.

TEMAT SZÓSTY – Autorka bestsellerowej powieści erotycznej miała tylko jednego partnera w swoim życiu.
Napisała powieść o zakazanej miłości i pożądaniu — a sama od 14. roku życia kocha tylko jednego mężczyznę. Dla wielu stała się dowodem, że prawdziwa miłość i namiętność mogą iść w parze z lojalnością, szczerością i przyjaźnią.

TEMAT SIÓDMY - Odrzucona przez własną “rodzinę”: jak religia złamała jej tożsamość, choć nigdy nie zgrzeszyła.
Odkąd pamiętam żyję zgodnie z wysokimi standardami etycznymi i moralnymi. Nigdy nie popadłam w nałogi, nie uciekałam się do imprez ani nie epatowałam ciałem czy luksusem. Jestem lojalna, dobra i empatyczna. Mimo to zostałam uznana przez społeczność, która miała być już zawsze moją rodziną, za złe towarzystwo, z którym należy zerwać wszelkie kontakty. Nie dlatego, że zrobiłam coś złego — ale dlatego, że przestałam być jedną z nich. To historia o tym, jak religia potrafi odrzucić tych, którzy nie pasują do sztywnego systemu. Ale też opowieść o tym, jak odnaleźć siebie, gdy wszystko, co znałaś, zostaje ci odebrane.

TEMAT ÓSMY – Miłość – nawet jeśli zaczyna się w cieniu traum – może stać się bezpiecznym, wspierającym miejscem.
Jestem w szczęśliwym małżeństwie z moją pierwszą miłością, ale droga do tego miejsca była trudna. Wyszłam za mąż jako osoba głęboko poraniona emocjonalnie — po dzieciństwie pełnym przemocy i życiu w grupie religijnej, która umniejsza wartość kobiety i stawia lojalność wobec organizacji ponad relacje międzyludzkie. Dzięki swojej historii mogę być inspiracją dla tych, którzy szukają prawdziwej miłości lub pragną uzdrowienia w swoim obecnym związku.
Relacja Mii i Mateo nie jest fikcją. Ich miłość, choć opisana w literacki sposób, ma swoje korzenie w moim własnym życiu. Z moim mężem znamy się od czternastego roku życia. Przeszliśmy przez wiele trudnych momentów – jak bohaterowie książki. Zdarzało się, że nasze drogi się rozchodziły, że wątpiliśmy. A jednak dziś jesteśmy szczęśliwym małżeństwem.
Nasza historia zainspirowała mnie do stworzenia takiej relacji w książce, która pokazuje, że prawdziwa miłość nie jest idealna, ale wytrwała. Chcę, żeby ta opowieść była dla czytelnika nie tylko przeżyciem literackim, ale też inspiracją – że warto walczyć o uczucie, które ma sens.


TEMAT DZIEWIĄTY - Napisanie książki uratowało jej życie.
„Sznur potrójny” to nie tylko literacki projekt — to moja osobista terapia. Pisząc tę historię, przelałam na papier emocje, których przez całe życie nie mogłam wyrazić słowami. Dzięki tej książce zamknęłam rozdział przynależności do destrukcyjnej grupy i odzyskałam siebie. Dla mnie to nie tylko powieść — to wyjście z klatki.


TEMAT DZIESIĄTY – Pisanie ją zmieniło. Dosłownie i metaforycznie. 
Kiedy jedna z moich fanek zapytała mnie, jak to zrobiłam, że schudłam – odpowiedziałam żartobliwie: „Napisz książkę”. Ale to nie był żart. Pisanie Sznura potrójnego było dla mnie jak intensywna emocjonalna terapia. Płakałam razem z bohaterami. Miałam momenty furii, czułam ból, szlochałam w nocy. Mimo że to fikcja literacka – każda scena jest oparta na prawdziwych przeżyciach. Moich bliskich. I moich. Premiera książki przyniosła falę wsparcia – i falę hejtu. Od Świadków Jehowy. Wulgaryzmy, groźby, wyzwiska. Ale nic nie działa bardziej mobilizująco niż to, gdy próbują cię uciszyć.
Dla mnie to tylko dowód, że ta książka musi istnieć. Bo pokazuje prawdę, której wielu się boi – ale której potrzebujemy, żeby się uleczyć.

TEMAT JEDYNASTY – Co jej zabrali Świadkowie Jehowy? 
Co mi zabrali Świadkowie Jehowy? Takie pytanie często słyszę.
Ale ja nie chcę się skupiać na tym, co straciłam. Bo wiem, że to nie definiuje mojej wartości ani przyszłości. Chcę mówić o tym, co zyskałam. Zyskałam empatię, której nie da się nauczyć z książek. Wrażliwość na krzywdę i siłę, by ją głośno nazywać. I co najważniejsze – zyskałam mojego męża. Poznaliśmy się w społeczności Świadków Jehowy, ale to poza nią stworzyliśmy prawdziwą, partnerską miłość i przyjaźń. Dziś jesteśmy razem nie dlatego, że ktoś kazał, ale dlatego, że wybieramy się nawzajem każdego dnia. I to właśnie ta historia – pełna sprzeczności, bólu, ale i nadziei – stała się fundamentem Sznura potrójnego.
Wierzę, że wszystko to, co przeszłam, nie było karą — tylko przygotowaniem. Każde złamane słowo, każde doświadczenie, każdy moment cierpienia – prowadził mnie tutaj. Dziś wiem, że ta książka ma moc. Że moja historia ma znaczenie. Że mogę, naprawdę mogę — uratować nie jedno życie.

TEMAT DWUNASTY – Obchodziła swoje pierwsze urodziny w wieku 37 lat
Premiera książki „Sznur potrójny” miała miejsce 8 marca — dokładnie w dniu moich 37. urodzin. Były to moje pierwsze urodziny w życiu, ponieważ jako dziecko Świadków Jehowy nigdy nie mogłam ich obchodzić. Ten dzień stał się dla mnie symbolem wyzwolenia i nowego początku — zarówno na poziomie osobistym, jak i zawodowym. Ta książka to nie tylko debiut literacki — to moje odzyskane prawo do głosu.

TEMAT TRZYNASTY – Bała się, że ten cukierek ją zabije.
Z pozoru niewinna sytuacja. Szkoła, koledzy, świętowanie urodzin. A ja – przerażona. Bałam się zjeść cukierka, bo uczono mnie, że jeśli to zrobię, nie przeżyję nadchodzącego Armagedonu.
Ten moment – choć drobny – symbolizuje ogrom wpływu, jaki miała na mnie organizacja religijna. Każda decyzja, każdy gest, każda emocja były kontrolowane przez lęk. Dziś wiem, że wiele osób żyje w podobnym więzieniu. Dlatego napisałam tę książkę.

TEMAT CZTERNASTY – Wybrała dobro, zamiast zemsty.
Zarówno Mia – bohaterka książki, jak i ja – autorka tej historii, doświadczyłyśmy traumy w dzieciństwie.
To właśnie ten ból stał się początkiem naszej siły. Mia ratuje ludzi w świecie powieści, ja – w realnym życiu, słowem, działaniem, obecnością. Trauma nie zabiła naszej empatii. Przeciwnie – uczyniła ją niepodważalnym fundamentem.
Ta książka to hołd dla wszystkich, którzy cierpieli – ale wybrali dobro zamiast zemsty. I pokazuje, że nawet z najciemniejszego miejsca można dojść do światła.
Część zysków ze sprzedaży książki planuję przeznaczyć nie tylko na konkretne inicjatywy pomocowe, ale też na osobiste zaangażowanie – obecność, pomoc, działanie. Nie chcę być autorką, którą tylko się czyta. Chcę być głosem dla tych, których nikt nie słucha. A ta książka to pierwszy krok.

TEMAT PIĘTNASTY – Pies zabrał do grobu połowę jej serca
Imię Mia nie jest przypadkowe. To hołd dla mojej suczki, która zmieniła moje życie.
Jej choroba i śmierć złamały mi serce – ale też obudziły coś, co we mnie spało: empatię, cierpliwość, wewnętrzne ciepło. To właśnie dzięki niej – 10 lat temu – zaczęłam prawdziwą pracę nad sobą.
Wychowana w domu pełnym przemocy i kontrolowana przez doktryny religijne, nie znałam ani spokoju, ani zdrowej miłości. To Mia była moim pierwszym „terapeutą” bezwarunkowym, kochającym, cierpliwym.
Dlatego główna bohaterka mojej książki nosi jej imię. To postać, która – podobnie jak Mia – potrafi kochać mimo wszystko, i właśnie przez tę miłość zmienia świat wokół siebie.

TEMAT SZESNASTY – „Kiedy miłość przybiera formę odrzucenia, przestaje być miłością”.
Świadkowie Jehowy utrzymują, że odchodzą od nich jedynie ludzie, którzy nie potrafią sprostać ich „wysokim standardom moralnym”. Ja jestem żywym dowodem, że to nieprawda.
Moje życie, moje wybory i moje wartości dowodzą czegoś zupełnie innego. Wyznaję głęboką empatię, życzliwość, lojalność i szacunek dla życia – wartości, które przez lata były w tej organizacji tłumione, wypaczane, a czasem wręcz karane.
Kiedy miłość przybiera formę odrzucenia – jak w przypadku stosowania ostracyzmu wobec osób odchodzących – przestaje być miłością. A gdy zakazy organizacji mogą doprowadzić do czyjejś śmierci (jak w przypadku odmowy transfuzji krwi) – nie mogę i nie chcę być tego częścią.
Sznur potrójny to moja forma artystycznego protestu. 
TEMAT SIEDEMNASTY – Sznur potrójny to koń trojański
Nigdy nie planowałam pisać erotyku. Nie czytałam ich. Nie fascynował mnie ten gatunek. A jednak to właśnie jego wybrałam – z pełną świadomością. Dlaczego?
Bo chciałam stworzyć coś, czego jeszcze nie było. Bo wiem, że forma przyciąga – a treść zmienia.
„Sznur potrójny” przyciąga okładką, tytułem, śmiałością. Ale to tylko przedsionek. Prawdziwa treść kryje się pod powierzchnią: pytania o tożsamość, wolność, manipulację, duchowość i prawo do bycia sobą, do miłości.
Ten erotyk jest tylko z pozoru lekki. Tak naprawdę to koń trojański. Przemyca więcej, niż wielu się spodziewa.

TEMAT OSIEMNASTY – Od pracy na śmierdzącym zmywaku do autorki bestsellera 
Moja pierwsza praca? Śmierdzący zmywak w obcym kraju, gdzie nie rozumiałam ani słowa w lokalnym języku.

TEMAT DZIEWIĘTNASTY – Nie przeczytała żadnej powieści, a napisała jedną z najbardziej zaskakujących książek roku.
Nigdy w życiu nie przeczytałam żadnej powieści. Nie lubiłam czytać. Poza tym zabraniała mi tego moja religia. Nawet lektur szkolnych nie czytałam – ratowałam się streszczeniami. Przez lata sięgałam wyłącznie po książki z marketingu, bo prowadząc własną firmę, po prostu musiałam.
Nie miałam pojęcia, jak napisać powieść – tym bardziej wymagającą, bo łączącą elementy erotyki i psychologii, z logiczną konstrukcją i plastycznym, drapieżnym językiem. A jednak… napisałam książkę, która zachwyca.

TEMAT DWUDZIESTY - Sekta, która prawie odebrała jej życie, a później je ocaliła
Jako dziecko była bita, prześladowana, wyśmiewana. Za to, że była inna. Za to, że należała do Świadków Jehowy. Dla rówieśników była „sekciarą”, „dziwolągiem”, „tą bez świąt i urodzin”. Nikt nie pytał, jak się z tym czuje. Nikt nie stanął w jej obronie.
Wioleta Przystarz — dziś autorka powieści „Sznur potrójny” — przez lata nosiła w sobie niewidzialne rany. Złamany nos, podpalone włosy, listy z pogróżkami… To nie fikcja literacka. To jej dzieciństwo. Przemoc i wykluczenie stały się codziennością tylko dlatego, że jej rodzina żyła według surowych reguł religijnej organizacji.
Najgorszy moment? Chciała odebrać sobie życie. Ale nie mogła.
— Bałam się, że Bóg mnie znienawidzi. U Świadków Jehowy mówi się, że samobójstwo to grzech, który pokazuje brak szacunku do życia – daru od Boga. Ten lęk był silniejszy niż cierpienie. I chyba właśnie dlatego jeszcze wtedy żyłam.
Dziś Wioleta mówi o tym otwarcie. Przełamuje tabu i daje głos tym, którzy milczeli. Jej powieść — choć fabularna — opowiada o emocjach, które zna aż za dobrze: manipulacji, kontroli, przymusowej lojalności i zakazanej miłości. Pisze językiem, który boli – bo jest prawdziwy.
— Pisanie było moją terapią. „Sznur potrójny” to nie tylko książka. To mój głos, którego nikt nie chciał wcześniej słyszeć.
To opowieść o paradoksie: jak system, który niemal zniszczył, jednocześnie powstrzymał przed śmiercią. I jak można wyrwać się z klatki, odzyskać siebie — i stworzyć coś, co daje siłę innym.

[bookmark: _GoBack]TEMAT DWUDZIESTY PIERWSZY – Nerwica religijna niszczyła mi życie
Przez wiele lat zmagałam się z nerwicą eklezjogenną – zaburzeniem lękowym wywołanym przez długotrwały kontakt z rygorystycznym systemem religijnym. W moim przypadku była to mieszanka dziecięcego strachu, nierealnych oczekiwań i presji duchowej. Książka, którą napisałam, była formą terapii – i dziś widzę, jak może dawać ukojenie innym.




